
Ner 3,3.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier­

sza drobnego (petit) po 8 cent., 
za każde następne „ 5  „ 
i należytośe stęplową 30 „ 
za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R A L N Y .

Rok 1871.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty­
godniu w dniu przedstawienia tea­

tralnego
Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
Prenumeratę przyjmuje Admiui- 
stracya Drukarni „Czasu,“ kasa 
teatralna i księgarnia J. Czecha.

Kraków dala 16 Grudnia*
W  niedzielę Rewizor Petersburski.
— Córka P u łk u , daną będzie dopiero po 

Nowym Roku, a to z powodu rozjechania się 
na święta amatorów, którzy uprzejmie a tak 
znakomicie śpiewają w chórach.

— Pani Parżnicka zasłabła.

Odebraliśmy następujący list od pana S a­
bo wskiego:

Szanowny Redaktorze!
W  numerze 28 A fisza  teatralnego podaną 

jest wiadomość, żo Komisya doradcza tea tra l­
na przyjęła jako zasadę: „wybierać z prac ży­
jących autorów, dotąd niegranych na scenie 
krakowskiej “ sztuki odpowiednie do przed­
stawienia na tejże scenie.

Czuję się w konieczności zwrócić nwagę, że 
albo sam a wiadomość, albo tóż jć j styiizacya 
m ija się z prawdą. Dyskusya przeprowadzona 
z powodu mojego listu w łonie Komisyi, do* 
wiodła, że Komisya nie ma prawa wybierać 
z pomiędzy sztuk moich, chociaż i ja  także 
jestem  „żyjącym autorem ", a co większa, jój 
sądowi najochotnićj się poddaję.

Ponieważ pozostawienie tój rzeczy bez spro­
stowania, kazałoby się domyślać, źo Komisya, 
mając prawo wybierać między pracami wszy­
stkich żyjących autorów, źadnśj mojój sztuki 
nie uznaje godną przedstawienia; dla zapo­
bieżenia przeto takim  czyniącym m i ujmę 
domysłom, upraszam, w imię bezstronności i 
słuszności, o wyraźne oświadczenie w A fiszu ,

iż sztuki moje już napisane lub napisać się 
mające, bez względu na swą większą lub 
mniejszą wartość, na scenie krakowskiej przed­
stawiane być nie mogą i pod rozpoznanie Ko­
misyi doradczój wcale nieprzychodzą.

Z mojój strony oświadczam, iż zakaz ten 
nie pochodzi odemnie, uważałbym sobie bo­
wiem za zaszczyt, gdyby prace moje mogły 
być przedstawiane na scenie zostającej pod 
obecnem kierownictwem.

Przekonany jestem , Szanowny Redaktorze, 
że sam uznasz konieczność, która mnie zmu­
sza do proszenia o miejsce dla tych kilkuna­
stu wierszy, i że przyjąć raczysz wyrazy po­
ważania, z jakiem  i t. d.

W Ł  Saboivski.
Kraków, 7go grudnia 1871.

N a powyższy lis t p. Sabowskiego, odpowie­
my przedewszystkiem, iż uczyniony nam za­
rzut minięcia się z prawdą w treści czy też sty- 
lizacyi sprawozdania z posiedzenia Komisyi, jest 
bezpodstawnem twierdzeniem. P an  Sabow- 
ski bowiem, ani był na posiedzeniu Komisyi, 
ani też nie wyczytał w A fiszu  sprawozdania 
z dyskusyi nad jego listem. Niemoże więc 
wiedzieć powodów, dla których nie wzięto pod 
rozprawy jego listu. O tern bowiem jedynie by­
ła  mowa, a nie o jego sztukach. My zaś nie 
poczuwamy się do obowiązku objaśnienia go 
pod tym  względem. Możemy tylko zaręczyć, 
opierając się na udzielonem nam  z posiedze­
nia sprawozdaniu, że wcale nie policzono pa­
na Sabowskiego do nieżyjących autorów, i że 
ze strony Komisyi, bynajmniój nie rozstrzy-

ikau,
Pierwsze przedstawienie tój opery na tea­

trze krakowskim, za dyrekcyi ś. p. Hilarego 
Meciszewskiego danem było w dniu 27 listo­
pada 1844 roku i dziwnym zbiegiem okoli­
czności przypadły podobnie jak  w obecnem jój 
wznowieniu pierwsze przedstawienia na środę 
i czwartek; trzecie tylko w piątek zam iast jak  
obecnie w sobotę.

Role M aryi odśpiewała i odegrała panna W i- 
ktorya Studzińska, krakowianka, pochodząca 
z słynącój podówczas z muzykalności rodziny. 
Żywość gry, ruchy wojskowe, energia, piękny 
g łos, wyraźne wymawianie słów w śpiewie, 
połączone z młodością i wdzięczną postawą, 
stanowiły bogaty m ateryał, z którego śpie­
waczka um iała dobrze skorzystać. Występem 
w Córce Pułku, Studzińska, acz od kilku la t 
znana Publiczności z pomniejszych rolek, zje­
dnała sobie naraz niezmierne względy widzów 
mianowicie tóż duet pierwszego aktu z Sulpi- 
cyuszem, oraz romanza w drugim, przechodzą­
ca następnie w m a rsz , a nakoniec pułkową 
pieśń, stanowiły punkta kulminacyjne w roli 
Maryi i entuzyazmie publiczności.

Sulpicyusza grał także Krakowianin Jan  Sty- 
siński. Byłto pierwszy jego występ na scenie. 
Kiedy ś. p. Stanisław Mirecki, po powrocie 
z Genui założył szkołę śpiewu i został jój dy­
rektorem, Stysiński porzucił szkoły i został 
jego uczniem. Powierzchowność m iła , głos 
barytonowy nader sympatyczny, zjednały mu 
w roli Sulpicyusza od pierwszego występu do­
bre przyjęcie u publiczności.

Tonią gra ł Józef Szczepkowski, przed przy­
byciem do Krakowa, członek opery niemie-

ckiój w Poznaniu, obecnie należący do W ar- 
szawskiój opery; jakkolwiek niezbyt rozległój 
skali głosu tenorzy sta i śpiewający w wyso­
kich tonach z wysileniem, dobrze jednak wy­
wiązał się z roli swój w „Córce Pułku".

M argrabinę grała M ichalina Monikowska, 
ówczesna wodewilistka teatru  krakowskiego, 
odśpiewała dość dobrze kawetynę w pierwszym 
akcie, i ogólnej niepopsuła harmonii.

Nakoniec H ortensya, g rał ś. p. W incenty 
Gawęcki. Chóry żeńskie składały: Szuszkiewicz, 
Łęska, Rulczycka, O sm ańska,Bednarska, Mo- 
linkiewicz, Pasam ońska, Szumlasińska, Ga­
domska i K rzesińska; m ęzkie: Kossoratów, 
Krawiecki, W isłocki, P iotrow ski, W innicki, 
Jasiński, Olesiński, Czajkowski, Sikorski, Ma­
zurkiewicz, Sochaczewski, Feczkowski, W arzy- 
cki, Ciechański i dwóch Oberskich, resztę gre- 
nadyerów uzupełniali komparsi.

Dyrektorem opery był ś. p. W alenty Szla- 
górski, orkiestra stała teatralna, suflerował 
Łosiecki.

Kostiumy męzkie przygotował G u th , obe­
cnie kostiumier teatrów warszawskich. Spra­
wiono mundury nowe, a szczęśliwym trafem 
bermyce napoleońskie z niedźwiedziego futra, 
nabyła dyrekcya po dawnej m ilicyi krakow- 
skiój, która przed rokiem 1836 była umundu­
rowaną zupełnie na sposób gwardyi napoleoń- 
skiój w trzy kompanie: grenadyerską, fizilier- 
ską i woltyżerską. Ubiorów żeńskich dostar­
czyła kostiumierka teatralna Józefa Grafczyń- 
ska.

Dekoracye te  same, które dziś w pierwszym 
i drugim akcie „Córki Pułku" widzimy, by­
ły umyślnie do tej opery sprowadzone z Dre­
zna. Pomimo tak  długiego używania i zniszczenia

gnięto kwestyi, czy wogóle sztuki p. Sabow­
skiego m ają być lub nie m ają być grane 
na scenie krakowskiej. Sprawa ta  bowiem nie 
stała wcale na porządku dziennym Komisyi. 
Co się zaś tyczy sztuki P ó ł M iliona , zasię­
gnąwszy wiadomości u zarządu, oświadczyć 
możemy, iż zarząd uważa ją , jako wycofaną 
przez samego autora z biblioteki dyrekcyj- 
nój i że nie poczuwa się do obowiązku przed­
stawienia komisyi sztuki, z powodu której Dy­
rekcya — nie wchodzimy w przyczyny — 
m iała wiele nieprzyjemności, raz dlatego, że 
najprostsze uczucie koleżeństwa, niepozwala 
mu o tem zapominać, a powtóre, że pomimo 
zmiany zarządu, Dyrekcya pozostała tasam a, 
a zarząd ma względem niej jeżeli nie faktyczne 
to moralne obowiązki dawniejsze jak  te, które 
przyjął wobec Komisyi doradczój, a o których 
nieomieszkał Komisyi wspomnieć. Tak więc, 
ja k  wszędzie, tak  i tu  nie ma reguły bez wy­
ją tku . Oto nasze ostatnie słowo w tej spra­
wie. —  Niepoczuwamy się zaś bynajmniój 
do obowiązku uczynienia żądanego oświadcze­
nia, tem więcej, że Redakcya A fisza , żadnych 
pod tym  względem nie odebrała objaśnień.
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ROZMAITOŚCI.
—  Konserwatoryum warszawskie zamierza 

wykonać na jednym z koncertów swoich zna­
komite oratoryum Gounoda, p. t. Tobiasz.

— Ambroży Thomas napisał nową operę: 
Psyche.

— * « * - —

dekoracyj tych, znać na nich jeszcze teraz świe­
tny pędzel Gropiusa, pierwszego w wówczas de­
koratora w całych Niemczech.

Trzy pierwsze przepełnione przedstawienia 
„Córki Pułku" odbyły się, jak  już wspomnie­
liśm y w dniach 27, 28, 29 listopada 1844 
roku, następne 3go, 8go, 15go i 22go Gru­
dnia, 5go i 16go Stycznia,. 2go i 22go lutego, 
2go i 30go Marca, 6go i 19go Kwietnia, 8go 
i 26go Czerwca, 13go Lipca i 8go Sierpnia 
1845 r. Tak w ciągu roku jednego d z i e w i ę ­
t n a ś c i e  razy odegrano tę operę, a publi­
czność ówczesna tak  ją  lubiła, iż prawie wszy­
stkie razy był tea tr przepełniony.

Dodać w końcu należy, że w óczesnem 
wolnem mieście, cenzura była ostrą aż do 
śmieszności i tak  n. p. w „Córce Pułku" nie- 
wolno było wspominać iż rzecz dzieje się 
w Tyrolu włoskim, bo Tyrol należy do A u- 
stryi, nie wolno było nazwać Tonią tyrolskim  
strzelcem, ale Szwajcarem, a publiczność nie 
mogła się domyśleć, jakim  sposobem szwaj­
car może być nieprzyjacielem francuzów w r .  
1814, gdy Szwajcarya ulegała Francyi, nako­
niec Hortensyo narzekający na przechody wojsk, 
nie śmiał powiedzieć: tu  Francuzi, tu  Włochy, 
tu  Austryacy; bo Austryaków na scenie nie 
wolno było wspomnieć w najniewinniejszy 
sposób, z obawy obrażenia rezydenta austryac- 
kiego w Krakowie. Poprawki te  dowcipne 
cenzury krakowskiój utrzym ują się i dzisiaj 
w „Córce Pułku", bo zapewne Dyrekcya nic- 
m ając pod ręką oryginału, ani domyśliła się 
przeróbek cenzora rzeczypospolitej krakowskiój.

Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski. Czcionkami Drukarni Rządca Drukarni Józef Kostka.



Z zawieszeniem abonamentu. Nr. porządkowy 33

TEATR KRAKOWSKI
W Sobotę dnia 16g" Grudnia 1871 r.

I*o raz  trzebi:

■a komiczna w 2 aktach libretto pp. Saint 
Georges i Bayard, muzyka Donizettego
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Chóry wzmocnione współudziałem Amatorów.‘" 9 |§  
Garderoba nowa.

O s O S 'ST:
M argrabina Magiorivoglio Pani Wolska.
Księżna Craquitorpi — Panna Wyszowska M.
Ilortensyo, m arszałek dworu Pan Eker.
Sulpicyusz, s ie rżan t—  —  p an Zamojski.
Tonio, młody szwajcar —  Pan Stanuchowski.
Marya, m arkietanka 2 Igo puł­

ku grenadyerów —  —  p anna Ćwiklińska.

Kapral —  — — —  * *
Notaryusz —  — —  Pan Ładnowski Al.
Żołnierz —  — — —  Pan Siedlecki.
W ieśniak —  —  — — Pan Piclior.
Służący —  —  —  _  p an Glikson.

W ieśniacy. W ieśniaczki. Dzieci. W ojsko. 

Rzecz dzieje się w akcie lym  w Piemoncie, w akcie 2gim w zamku Magiorivoglio.

Dyrektor Opery p. Hoffmann.

Cena miejsc zwyczajna. —  Początek o gudz. 7.


